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iiuiu miiiiiiił
ftsledzenle sejmowe zaczyni się z zisady od od­

powiedzi Rsąlu, potem przychodzi kol aj na wnioski 
Bagłe, znoszone do lastl marszałkowskiej, wreszcie 
następuje „porządek dzienny*.

Z Cierni podobnem ma I kronikarz do czynienia. 
Odpowiedzi rządowa, to mm laty, jakie nań wloty 
Wydawnictwo, wnioski najęła i interp-.lacye „do pióra 
Kronikarskiego0 to głosy P. T. Czytelników, żądają­
cych odpowiedzi, ioformasyi ltd. Po załatwieniu wszyst­
kiego motna dopiero przejść do porządkn „tygo­
dniowego*.

Co do pierwszego puiktn, to mam zaszczyt zwró- 
di się do Szanownej „Czytelniczki z Rzeszowa* z wy­
tłumaczeniem , te Ir/tac/a Jej nie mi zupełnie uza­
sadnienia, gdyż ftomoścl i\lustrow%ne w tym czasie 
Kie zdrotały, jedynie przez pom/ikę wydra towauo 
w odnośnym numerze niewłaściwą cenę za egzemplarz, 
«o zaraz w następnym sprostowano. Szanowna „Czy­
telniczka* dała npust swej Irytajyl, wymyślając nam 
od paskarzy i grotąc tak energicznie, te m m o woli 
nasuwa się przypuszczenie, łe autorką listu nie była 
białogłowa, lecz przedstawiciel płci brzydkiej, choć 
snów nleofrankowanie listu przemawiałoby zz tem, te 
to przecież była niewiasta. Aoy rzecz defiiicywnle roz­
strzygnąć, oddaliśmy list do zbadania zawodowemu 
grafologowi, ten jednak dotąd nie wydał jeszcze swo- 
jogo orzeczenia.

Tak czy owak, popędliwy mętczyzna, czy tet spo­
kojna, o gołębiem sercu białogłowa niechaj się nie­
potrzebnie nie gniewa, bo to tylko pomyłka. Ponadto 
Kalety pamiętać, te „złość piękności szkodzi* i zwłasz 
oza niewiastom jest z nią „ule do twarzy*.

Ze cena homsśn ilhstrowunifch podnosiła elę 
** miarę jak się „poprąwiaiystjsuikl, temu się 
"*yba Bikt nie dziwi, kto sobie zdaje z tego sprawę, 
*e wazy.tko podrożało w tak niesłychany sposób, it 
*• to, za co się płaciło przed wojną dajmy na to ko­
ronę, trzeba dziś „sypnąć* i pięćiziesiąt koron, zi 
łwr/* ®trłymnJa s!ę jakiś surog*t i jeszcze musi się 

°lmym» 48 8,« * } distsłs!... Jeśli się we- 
<łaf>r 7  f0r̂ waaaie ft®nę naszego pisma, przy wy- 
•uf 6 pi)eiłS»* «  sobą tego rodzajn wydaw­
nictwo, z podrożeniem, dajmy na to, jakiegoś pisma 
codziennego, które z sześciu halerzy podskoczyło na 

mlziesląt,. mnłI przyznać, te byliśmy bardzo 
umiarkowani 1 na zarzut „paskarstwa* bynajmniej nie 
zasługujmy, owszem sami narzekamy na paskarzy,

2iCil nanl we IttaM na każdym krokn.
Gdyby Interpelant czy Interpel ratka zestawili obe­

cne koszta wydania numeru z dawniejszemi wydatkami 
ua ten cel, złapaliby się podrostu za głowę, tak jak 
my się łapiemy, nie wiedząc jak związać koniec 
z końcem.

I dlatego bardzo nam przykro, te za nasze naj­
lepsze chęci spotyka nas tego rodzajn „uraanie*.

Ale trudno 1... Jeszcze się ten nie urolzlł, kto do- 
godziłoy wszystkim.

Tyle na wytiamaczenie się z zarzutu, jaki nam 
Kczyniono zupełnie bezpodstawnie.

Z kolei rzeczy należałoby tet odpowiedzieć na 
Si « zgłoszonych do „kronikarskiego
piorą , zachodzi przecież uzasadniona obawa, to w ta- 
Kim razie braknąć może miejsca na „porządek fiygo- 
' h • Pomijamy ja zatem chwilowo milczeniem, 
**6 7  s*olal czasie, gdy się Ich więcej nazbiera,
K r 1. i“  cal* kronikę, zwłaszcia, te kronikarz, 
mULi , , Cł8g0 181)1 60 wykonać su-
t«ir S * j? lb**ale byle ozem, interpelacye są zaś 
łiftirt* 0 e* 48 odpowiadanie na nie wymiga zu- 
drai k!®!,70 Prły*ot()waaia» a na to brak czasu, we- 
i»u eJlt ?  Bokwały sejmowej wolno pracować dzień-
atu * w° .i  &°d*In, w niedzielę zaś i święto musi 
*7 * obowiązku próżnować.

^ o d u o w y*, jaki sobie kronikarz wy- 
niH j Dy6 Pri8dawszystklem nzapełnienlem kro-

^  11 motto - Wśród serdecznychPrzyjaciół psy M)ł8a łjł4ly.
slA« u l ^ 1 a* brak niej ica, motna było poświęcić 
*a nu »0r0 J8̂ ale ł»przyjaciołom“, dla „psów* jut 

l  17T3ZJ}°' 818 ch/ bł każdy z P. T. Czytelnl- 
tAiiAM k T 8jl>le r8S*tę w duszy i zrozumiał m- 
bAwiim  ̂ .kłr,a* ^a*«m motna ten temat porzucić, 
tvl*A koniki jedna po drogiej poświęcone

polityce> *0  byłoby mote zidlto. W wielkimpościammi .u *1!1? sI* umirtwlać, ale i w tym kiernoza 
D L aChiT*6 ***** milrę. 

stosu u  i wawnlflc,ale*,ł7 MalłC r®«Byśhń stanowią 
i *  to m6*t 8,4 8 d4“ nł i M '

w trąbę puścić nie mogę, 
gdyż dziś, choć jest to połączone z trudnościami, politykuje

katdy. Dała temu wyraz krakowska Rada mlaska, wy­
rażając na pierwszem w*eUopost;nem posiedzeniu, w dniu 
19 lutego, tąianie, aby zawarto pokój z bolsze­
wikami.

Kwestya „wojna, czy pokój* zajnnje dziś jwszyst- 
kich 1 dzieli społeczeństwo na dwa wrogie obozy. 
Oświadczysz się za wojną, nawymyślają ei od „naro­
dowych demokratów*, bąkniesz o pokoju, powiedzą, 
te jesteś zdeklarowanym bolszewikiem i wsiaftą na 
Eitonlę, która pokój zawarła z Rcsyą I jut odczuwa 
jego skntki, ma zarazą, drożyzną i komanlstyczną agi- 
tacyę.

Nasza Rida oświadczyła się większością głosów 
za pokojem i ma tę błogą nadzieją, żj, o ile będzie 
sią kto liczył z jej zdaniem, pokój będzie zawarty. 
Nie bąlzłe to nawet połączone z trn la ościami. Zirazy, 
drożyzną i agitacyę bolszewicką mamy jut u siebie.

Prawdziwie „aeuhalnych*, którzy nie są ani za 
pokojem, ani za wojną, ale radzi bylioy, aby jot raz 
nastały lepsze czasy, jest stosukowo mało. Należy 
do nich i kronikarz.

Pjlitykowraie, jak sią wyżej rzekło, połączone jest 
obecnie z trolnoścłaml. Najważniejsze kwest/e o na­
wiało sią zwykłe przy bombce, teraz, gdy kosztuje 
ona cztery korony, najwyżej raz na tydzień motna 
sobie na podobny wydatek pozwolić.

Pontem raz Ind dwa razy w tygodnia (zalożale 
od tego, jak prędko komo rośnie broda), prowalziło 
się dyskusye polityczne z swym golibroią w czasie 
dokonywanych przez niego „operacyi*. Dziś i w tym 
kierankn trzeba zaprowadzić oszczędności, glyt goli- 
brolzi, idąc za przykładen innych, podwyższają cennik 
co najmniej rzz na tydzień. Ooacnie, jzk się sam kro­
nikarz miał sposobność przeconać ni swej skórze 
i kieszeni, ostrzyżenie i ogolute, bez tadiych sps- 
eyalnych zabiegów, kosztnjc dwadzieścia koron. T/le 
przynajmniej kazano mn zapłacić za jedenastominuśowe 
posiedzenie.

Bądzhmy zatem chodzić zarośnięci jtk d.lcy lu­
dzie, ale odpalną także polityczne rozmowy, jzkie sią 
z mistrzam nożyc i brzytwy prowadziło. A trzeba 
wiedzieć, te każdy goLbrola to polityk z krwi i kości 
i urodzony dyplomata. I dziwić się należy, ta tak 
ich mato bierze dotąd udział w tyciu pnolicznem.

Na posiedzeniu Ridy miasta w dnu 19 lutego 
uchwalono ził>tyć miejską f*b;ykę mydta, być mcżd, 
te wpłynie to na obniżenie cen w „salonach fryzyer- 
skich*, wialomo bowiem, te mydło jest niezbąine do 
golenia.

Z chwilą gdy ową fibryką puść! się w ru ih, po­
prawi się wszystko i pój Izie „jak po mydle*. Mimy 
wprawdzie przysłowie „wyszedł jik Ztbtocfcl na my­
dle*, ale óno do naszych stos raków nie mote sią 
stoiowaó, gdyż, o ile ml wiadomo, wyrobem miejskiego 
mydła nie zajmaje sią żaden Ztbiocki, a cylzo człon­
kowie tej rodziny nie miją do niego szczęścia.

Many jut kamieniołomy w Miękini, mamy kopalnie 
wąglt w Jiworznie, obecnie przyoywa fibryka mydła, 
eo jest jediym dowodem więcej, te Kraków jest wiel- 
kłem miastem i te po winien mieć swą włisią operą, 
do której z pewnością nie bratnie kandydatów i kandy­
datek, gdyż, jak wiadomo, śpiewamy coraz cieniej, 
ale i coraz żałośniej.

Czy na poprawę stos raków wpłynie zmiana Rady 
przybocznej (przy tronie p. prezydenta) na Komnyę 
ftprowlsaeyjaą, tego powiedzieć nie metemy, ale nie 
tracimy nadziel, te wszystko pójdzie starym porząd­
kiem, bo zmieniła s!ą tylto nazwa, ale nie ladzie, 
którzy w sktad tej instytncyi wchodzą. A jat stwlerlza 
kommikat Urzędu zdrowia, pojawia sią jat i w Kra­
kowie epidemia śpiączki. Nie są cd niej wolni nawet 
ojcowie miasta. Objawia sią ona, jak stwierdzają po 
wagi lekarskie, zapalaniem w sen i dlatego tak się 
nazywa. Oiooa nią dotknięta, zbudzona ze snn, na 
zapytania odpowiada niechętnie, zachwuje się apaty­
cznie i mówi nie zawsze do rzeczy, a coś podooiego 
można u nas skoistatować w czasie różnego rodzaju 
posiedzeń.

Mamy zatem Komisy* aprowlzacyjuą, ale byłoby 
lepiej, aby jej nie było, był natom ast chleb, tłuizcze, 
cukier, mąza, mięso, wędliny icl. Ni to się jediak 
nie zanosi. M a sta będą scaziie ni bardzo ciężki przed­
nówek, choć Sejm ach walił s*iwes;r zbocz, pozostałego 
n zgraryaszy po odetawteiu k i ttngeita. Zt cetnar 
metryczny pszenicy płaci R<*d 315 mirek, a paskarz 
1800 koron, nic też dziwiego, ze roliik woli swa 
zapasy sprzedać po Jtllkakroć wyższej cenie.

Minister aprowizacyi oświadczył wprawdżle, te sy- 
tuacya jest pomyślną, choć bowiem liczono na dwa- 
dzieśeia trzy tysiące wâ onó f zboża, a bąlzle ich 
tylko piętnaście, do kwietnia z głodu nie pomrzemy, 
a potem będzie wiosna, śtowikl oęlą śpiewać, michy 
brzęczeć, więc nikt nie będ*le m/ilat o tak prozaicznej 
rzeczy, jak jedzenie.

A wiosna zolita się jnż do nas I to wielkim kro­
kiem. W Paryżu;jsą jut fijołki i kwitną podobno brzo­

skwinie (powtarzam to na odpowiedzialność Jturyera), 
w Krakowie zaś pojawiły się na wystawach modniar- 
skich nowe modele kapeluszy wiosennych, takie, co 
to na nich właściwie niema nic, ale dato kosztują.

Tchnienie wiosny poczuł i Wojtek pani Uaef (do­
wiedziałem się, te to niewiasta, ch)ć stale używa, 
pisząc o sobie, rodzaju męiklego). O 61 Wojtek (kot, 
o ile kto ciekawy 1...), nie bacząc ni to, te jeszcze 
luty, a koci karnawał zaczyna się w mircu, romansuje 
wnajlep3zeztłustą, białą kotką z sąsiedztwa, co Autorka 
w sążnistym artykule podaj) d> publicznej wiadc- 
mości, jako dowód, te wiosna idzie 1... To samo zresztą 
przepowiada I pewien 'uczony, który się zupełnie nie 
zna na astronomii i meteorologii, mim) to przecież 
czasem się nie myli.

In wiosna wcześniej się rozpocznie, tem dla naa 
lepiej, o tyle tylko natnralnie, te nie będziemy marznąć, 
ab trzeba będzie zato koolć tonie wiosenny kapelusz,
0 ozem przypomina w  K u n jerse  ta ł sama pani „H ie f* ,  
niby to po męska pokpiwając sobie z dziwactw  m ody, 
ale mim) to zwracając na nie stale nwagę ^ zy te ln i- 
czak, aby kłopotały g ło r y  sw ym  mężom.

A propos karnawału, al) nie kociego, lecz ludz­
kiego. Pani „Hief* wytykała Krakowlaiom „karawa- 
niarstwo*, zarzucała, te nie umieją się bawić itd., gdy 
się zaś karnawat skońuyi, pisze najwyrAŻniej, te b/ł 
bardzo huczny, a niewiasty do dziś śnią o nim i nawet 
przaz sen wzdychają i powtarzają figa;y tego lab 
oweg) tańca.

I ja jestem togo zdania, te bawiono się hnsinie
1 to nawet zanadto hucznie, nie b/ł to jediak praw­
dziwy ogiań, ab f aj ar werki, po których zsstał tylko 
dym-wspjm lianie. Na rach maheństi nie wpłynął oft 
bardiiaj otywlająco, ch>ć meta się mylę.

W graicle rzeczy to kirnawał jeszcze się nie 
skończył, obecnie bowiem mam/ żydowski, jak się 
przekonałem z ogłoszeń, zawialimlających o rancie 
z zabawą taneczną w dilu 28 Innego w sali krakow- 
sdeg) „Soiota*, urządzonym przez S1:)tarzyszsnie 
kand/daców adwokackich. W tymże dniu miszarada 
w S*Li sasilej.

K;o więc nie wyskakał się należycie w czasie na­
szego karnzwała, miał jeszcze sposobność teraz, koci 
karnawał, niestety, jnż mu jej nie nastręczy.

Ale i koty, zapewne dzięki wojnie, jakoś się zmo­
dernizowały i zapominają o diwayra trad/cyach, śla­
dem iuizl orządzając sobie karnawał przez cały rok. 
ó r Wjjtu to zatem stary konserwatysta, szanujący 
kocie trad/eye, choć mi się jzkoś barlzo spieszy 
i początau marca nie nuże się doczekać. Gzy jednak 
nie są to fałszywe alarm/?.., Gzy on się nie myli?...

A może zamiast aroczego tcnnleaia wiosny 1 „btę- 
kltneg)*, eiepłago po flesrza (defialcya Kur per*) czeka 
nas jeszcze zimny po ?lew wiatru 1 śnieg, który za­
mrozi nasze nadzieje?

Czekajmy, a przekonamy s ą, czy się Wojtek nie 
omylił. Jeśli sprawdzą się jego przeczą eta wiosenne, 
mize być pewny nie tylko uznania, lecz i nagrody. 
Najctuśclejsia m/sz, j tką mi się ula upolować, będzie 
tym widocznym znakiem mej wdzięczności.

Będzie to  wprawdzie połączone z pswaetn trudno­
ściami, bo i skąd tu wziąć m /sz  i do te g )  tłu stą? .,. 
C n /o a  ze składa ja d a g ) pastarza, mającego nagroma­
dź me z a p is /  na czarną godzinę. I koty  zatem p o­
winny narzekać na aprow izacyę, t a l  jak narzekają ju t 
psy, którym  człow iek zjada to , ce było d a nich prze­
znaczone i do tego jeszcze naktada na nie nowe 
podatki. P odobno w  gronie radców  m iejskich znalazł 
się jeden śm atak, k tóry  zaproponował, aoy opodatko­
w ać 1 c o ty , ale się spotkał z ogólną opozycyą, g d y i  
groziłoby to rew jlo cy ą  zwłaszcza starych panien, 
o k tó r /ch  śpiewał poeta :

„S;arej paanie to podarek:
Piesek, kotek lub kanarek...*

Z  pom lęizy  nich wyróżnia przecież kota, ehwaląe 
jago zanliowanie porządku, ale oburzają się nieraz na 
jego nocne w łóczęgi po dachach.

Jjj stsropraieńskid serce nie roznnie, ie to prze­
cież „tehlianie wiosny* 1 ) Ą przeczucie l

N echij przypadkiem nie posądzi kso kto kronika­
rza, te on jest zbyć „wiosennie* usposobiony, zwła­
szcza, te jedno z pism kracowstlch doniosło, iż f mąk- 
czytil miją swój „wiek krytyczny*, który sle rozpo­
czyna zwykle po sDńtienin czserdzleitki. Najs;ate- 
eznisjsz/ ditąl obywatel staje się aagb htkoduehem, 
nwolziciabm, lowelasem I t. d.

Kronkirz dawno jiż przekroczył ten życiowy Ra- 
bikon, ale czegoś podobnego u siebie dotąd nie zau­
ważył... Kto jednak wie!... Powiada przysłowie, te 
czasem w scar/m piecu d/abeł pall, ale taki stary piec, 
niestety, nie graj), cyiko d/m i

I ten zimny wiatr przykrej rzeczyw istości rozw iew a 
bezlitośnie w szystkie k r u tk a n c ie  wiosenne marzenia.

O li et szczęśliwszym jest od niego taki czworo­
nożny Wojtek!...


